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Zgodność narodowo.
Czas wojny jest dla nas Polaków w większym 

może stopniu niż dla innych narodów czasem wiel­
kiej próby dziejowej. Nasze zdolności gospodarcze 
i cywilizacyjne, siła patryotyzmu naszego, nasz ro­
zum polityczny, całe nasze jestestwo morałno-naro- 
dowe, poddane są doświadczeniom tak ciężkim, jak 
może nigdy przedtem. Od tego właśnie, jak prze­
trwamy ten kryzys jako całość zbiorowa, jaki rachu­
nek sumienia zdołamy zdać sami przed sobą i przed 
światem u kresu wojny, zależy przyszła nasza rola 
pośród narodów europejskich i to w zasadzie nawet 
bez względu na to, w jakich znajdziemy się warun­
kach politycznych.

Obejmując całokształt dotychczasowej naszej pra­
cy, działalności i całego zachowania się podczas woj­
ny, spostrzeżemy aż nadto dużo błędów — tak pisze 
„Kurjer Poznański" — win i zboczeń od tej linii, ja­
ką powinien nam dyktować interes narodowy. Ob­
serwator niedowierzająco usposobiony mógłby na­
wet, patrząc szczególnie na ujawniającą się rozbież­
ność prądów politycznych w różnych częściach spo­
łeczeństwa polskiego dojść do bardzo tragicznych 
wniosków na przyszłość. A jednak, nie ukrywając 
wcale tych głębokich objawów niezdrowia w organi­
zmie naszym, jakie poza wpływem przesilenia wojen­
nego odsłoniły się oczom naszym, śmiemy twierdzić, 
że mimo wszystko duch narodu żyje nieosłabiony, że 
tam wewnątrz istnieją i rozwijają się siły żywotne, 
które są zadatkiem lepszej przyszłości.

Jednym z najważniejszych objawów tego jest 
niewątpliwie krzepiący przykład, jaki nam daje spo­
łeczeństwo Królestwa w swej akcyi samopomocy roz­
winiętej na obszarze objętym wojną. Te dowody e- 
nergii, sprężystości, ofiarności i talentu organizacyj­
nego, które składają rodacy nasi zakordonowi pośród 
huraganu wojennego, jaki się dokoła nich sroży, są 
rzeczywiście najświetniejszym okazem naszej żywot­
ności.

Dzielnica nasza, będąc sama w tem szczęśliwem 
położeniu, że nie została dotkniętą bezpośrednio że­
lazną stopą wojny, pojęła dobrze obowiązek swój po­
śpieszenia ziemi bratniej z taką pomocą materyalną, 
na jaką nas stać dzisiaj. Wprawdzie dużo pośród nas 
jest obojętnych na nędzę i niedolę wojenną, która do­
tknęła Królestwo, ogół wszakże zaświadczył czynem 
zgodność swoją ze społeczeństwem w zaborze ro­
syjskim, objawiając przez to nietylko spółczucie, nie 
litość samą, lecz głęboką świadomość jedności i bra­
terstwa.

To jest wałna zdobycz narodowa w tych czasach 
wojennych. Oceniają ją także w tej dzielnicy, z któ­
rej dotąd więcej dochodziło głosów rozterki wewnę­
trznej, niż zgody — w Gałicyi, Dowodem tego jest 
artykuł C z a s u  krakowskiego z powodu akcyi po­
mocniczej, przeznaczonej dla Królestwa i objazdu de­
legatów poznańskich po Królestwie. Przytoczywszy 
głosy prasy poznańskiej, że ofiarne społeczeństwo 
wielkopolskie nie poskąpi darów na czas tak wielki, 
powiada „Czas":

Jesteśmy tego pewni. Wiemy, jak hojnie płyną 
ofiary z tamtej dzielnicy, a czytając liczby składek, 
ze wzruszeniem notujemy dary groszowe, od najbie­
dniejszych, którzy poczuwają się do obowiązku naro­
dowego.

Wielkopolska raz jeszcze złożyła dowód, jak 
daleką jest od zasklepienia się w widnokręgach dziel­
nicowych. Koleje polityczne, jakie przenosiła, zahar­
towały ją i wychowały do myślenia narodowego, w

którem uczucie bije żywem źródłem aczkolwiek ro­
zum, zdobyty w ciężkich doświadczeniach, kieruje 
zawsze czynem. Tutaj nie trzeba było nawet kłaść 
zamiarów na wagę. politycznego rozumowania. Wy­
starczyło uprzytomnić sobie, że bracia cierpią. Znik­
nął kordon graniczny, serca, rozdzielone nim od wie­
ków, połączyły się w szlachetnym czynie narodowe­
go miłosierdzia.

W dalszym zaś ciągu artykułu tego pisze „Czas":
Ale inne jeszcze względy rodzą się z obrazu, jaki 

nakreśliła komisya poznańska. Widzimy, że zadania 
jej będą w znacznej mierze ułatwione dzięki stanowi 
moralnemu, w jakim zastała Królestwo. Pisma wiel­
kopolskie dają temu wyraz przy omawianiu sprawo­
zdania, stwierdzając, iż społeczność tamtejsza, acz 
dotknięta klęską tak straszliwą, jednak nie upadła na 
duchu, pracuje, wytęża siły i wśród najcięższych o- 
kołiczności jeszcze umie sobie radzić w sposób nie­
raz zdumiewający. Olbrzymia większość nie starała 
się ujść przed grożącą zawieruchą, lecz postanowiła 
stawić jej czoło na miejscu i zostać wśród swoich, a 
teraz przykłada ręki do ratunku. Potworzyły się 
i działają komitety miejscowe, w ramach stowarzy­
szeń i związków znalazła samopomoc sposobne ka­
dry, wybitniejsze jednostki rozwijają działalność oso­
bistą, duchowieństwo krzepi ducha i staje się ośrod­
kiem pracy w parafiach i powiatach. Jest to objaw 
głębszy i pełen znaczenia.

Nie ulega wątpliwości, że dzielnice Polski nie 
zawsze wiedziały o sobie to wszystko, co wiedzieć 
były powinny, Patryotyzm lokalny, tak godzien sza­
cunku, o ile jest pozytywnym, przekształcał się czę­
sto w na wpół żartobliwe, nawpół poważne próby 
obniżania tego, co czyniono i myślano za pasem 
granicznym. Stosunki między Galicyą, Wielkopol­
ską a Królestwem, acz tak, zdawałoby się, bezpo­
średnie i serdeczne, nie były wolne od tego posmaku, 
a możemy to stwierdzić tem śmielej, że żadna ze 
stron nie umiała nieraz oprzeć się pokusie krytyki, 
często nieuzasadnionej, często płynącej z małego ka­
pitału informacyi rzeczowych o tem, co się myśli 
i czyni po drugiej stronie granicy. Nie doceniano też 
u nas więzi społecznej Królestwa, ogromu pracy or­
ganizacyjnej, jaką. musi podejmować w ciasnocie swej 
niewoli, nie zdawano sobie zawsze dość dokładnie 
sprawy z wyrobienia, jakie zdołało osiągnąć, mimo 
że wszystko sprzysięgło się na to, aby rozwój nisz­
czyć i usiłowania paraliżować w zarodku.

Tymczasem od początku wojny powtarzają się 
wieści świadczące, jak siła wewnętrzna Królestwa 
wytrzymuje tę straszliwą próbę obciążenia, Z nie­
licznych wycinków pism,, jakie nas dochodzą, widzi­
my, że odporność narodu polskiego w tej dzielnicy 
wydaje zdumiewające czasem wyniki.

Te objawy siły wewnętrznej zaskoczyły może 
niejednego, lecz niespodzianką mogły być chyba dla 
tych, którzy z życiem Królestwa zaznajamiali się po­
wierzchownie i dorywczo. Dla innych były natural­
nym wynikiem pracy, prowadzonej w cichości, lecz 
energicznie, z przezwyciężaniem przeszkód, o jakich 
my, w kraju konstytucyjnym, nieraz nie mogliśmy 
mieć nawet przybliżonego wyobrażenia. Delegaci 
poznańscy ujrzeli teraz naocznie, ile krzepkości i siły 
odpornej mieści się w społeczeństwie tej dzielnicy, a 
umieją to ocenić, skoro sami górują nad wszystkiemi 
dzielnicami Polski jako organizatorowie i pracow­
nicy.

Doświadczenia ich zapisujemy z radością. Nic 
tak nie krzepi w tej ciężkiej chwili, jak przeświadcze­
nie, że są w narodzie siły żywotne i że umieją zna­
leźć pole działania nawet w najtrudniejszych warun­
kach, To zadatek, że praca wojenna będzie podjęta 
we wszystkich dzielnicach z potężnym wysiłkiem 
woli i ze świadomością celu i że wszyscy jesteśmy 
dojrzali do tego, aby współdziałać energią czynu i 
myślą polityczną przy dziele, którego oczekujemy: 
przy rozwijaniu narodu w innych, nowych, lepszych 
warunkach bytu.

Z prawdziwem zadowoleniem notujemy ten głos 
„Czasu". Oby artykuł ten był zwiastunem lepszego 
pojmowania naszego położenia narodowego, Tylko

wtedy bowiem pojęcie zgodności narodowej nabierze 
pełnej treści.

Zabiegi pokojowe Papieża.
(P.B.K.) „Köln. Volksztg." donosi dalsze szcze­

góły o rozmowie amerykańskiego dziennikarza Wie- 
ganda z Papieżem. Wiegand pisze: Z tego, co przez 
dwa dni widziałem i słyszałem w Watykanie, naby­
wam przekonania, że Papież zabiega o pokój więcej, 
niż ktokolwiek bądź. Watykan mojem zdaniem jest 
tem miejscem, w którem gromadzą się wszystkie dą­
żenia ludzkie i pokojowe państw wojujących. Gdy 
Papież otrzymał straszne opisy o położeniu na fron­
cie w północnej Francyi, a mianowice, że tam polegli 
leżą tak gęsto, że tworzą kupy i zadżumiają powie­
trze, natychmiast wystosował do Niemców zapyta­
nie, czy nie zgodziłyby się na dwudniowe zawiesze­
nie broni dla pogrzebania poległych. Od cesarza 
Wilhelma w pierwsze święto wielkanocne nadeszła 
odpowiedź, wyrażająca zgodę na tę propozycyę i aby 
angielskim i francuskim dowódcom zakomunikowa­
no, by wysłali parlamentarzy do niemieckiego głów­
nego obozu dla omówienia warunków i oznaczenia 
miejsc, w których wałka ma być zawieszoną. Papież 
razem z innymi pracuje także pilnie nad wymianą 
rannych i cywilnych jeńców i stara się z wszelkich sil 
aby zapewnić jeńcom cywilnym ulgi i umożliwić im 
powrót do kraju. Papież zdaje się być mocno o tem 
przekonany, że Ameryka jest tym krajem, który po­
winien wystąpić jako pośrednik pokojowy, ponieważ 
w danym momencie najbardziej może liczyć w tym 
kierunku na powodzenie.

„Komitet niesienia pomocy
w Królestwie Polskiem“

(Ciąg dalszy).
W Łowickiem po wsiach lud wystraszony i, o 

ile jest wogóle, tak jakoś kryje się po domach, że nie­
ma czasami kogo zapytać o drogę. Jeżeli wychyli się 
czasem z za węgla jakiej ruiny łowickiej wieśniak t. 
zw. „księżek" w swem barwnem ubraniu, to nie ten 
dawny wesoły i zamożny, ale smutny i ponury. Z 
pewnością roi mu się po głowie niedawna jeszcze 
przeszłość jego szczęśliwa! Opuszczamy Łowicz o 
4, samochód nasz mknie szybko i bez przeszkód z po­
wrotem do Łodzi.

Niedziela 21. Różne powody złożyły się na to, 
że dopiero o 11 w południe opuściliśmy Łódź. W 
drodze powrotnej do Kalisza wstępujemy naprzód do 
Pabianic, miasta fabrycznego j. 50 000 mieszkańców. 
Ponieważ fabryki stoją, ludność i tu niema zarobku, a 
przytem przeszło 1300 rezerwistek po kilkoro dzieci 
mających i stąd kilka tysięcy osób bez utrzymania. 
Funkcyonują w Pabianicach obecnie trzy kuchnie, 
dostarczające bezpłatnie ciepłej zupy. Prezesem ko­
mitetu głodnych jest ks. kanonik Świnarski, którego 
uprosiliśmy, że wziął na siebie całą akcyę głodową 
w całym Łaskim powiecie. Pozostawiliśmy mu 1000 
marek w gotówce i czek na żywność z Włocławka 
na 10 000 mk.

Po drodze wstąpiliśmy na chwilę do miasteczka 
Łask i następnie do Zduńskiej Woli. Nie mogąc w 
ostatniej miejscowości dostatecznie sprawdzić wa­
runków, postanowiliśmy mieszkającego niedaleko p, 
Feliksa Radońskiego z Kobitrzycka uprosić o utwo­
rzenie komitetu dla Zduńskiej Woli, który nam też 
obiecał załatwić tę sprawę pomyślnie. W Sieradzu 
biedy niema. Powiat sieradzki mógłby nawet od­
stąpić jeszcze żywności głodnym okolicom, gdyby 
centralna władza w Poznaniu zakazała wywozu zbo­
ża z Sieradzkiego do Niemiec.

Przenocowawszy w Kobierzycku, wstępujemy 
do Błaszek do ks, prob, Kruczkowskiego, Miasteczko 
ma 5000 mieszkańców, przeważnie szewców, po kil­



ku mieszka w jednym domu, bieda tam była z pewno­
ścią zawsze. Można więc sobie wystawić, co się 
dzieje wobec dzisiejszej drożyzny. Przytem do Bła­
szek ściągnęła ludność z Inowłodza, pod którym, po­
nieważ nad Pilicą leży, dłuższe trwały bitwy. Zde­
cydowaliśmy się zostawić ks. probl 1500 mk. na 
wspomaganie tej ludności. W południe przejeżdżamy 
przez Marchwacz, własność pp. Niemojowskich. Do­
wiadujemy się, że już dnia następnego, na skutek na­
szej prośby, odbędzie się w Kaliszu zjazd obywateli 
powiatu kaliskiego. Postanawiamy wziąć udział w 
tem zebraniu, zatrzymujemy się więc prawie dobę 
całą w gościnnym Marchawaczu, który od Kalisza 
o kilka kilometrów zaledwie jest oddalony.

Już to nie możemy się skarżyć, szczęście dość 
sprzyjało naszej robocie. Przyjeżdżamy np. we wto­
rek do Kalisza o 11, dowiadujemy się, że o 12 zbiera 
się także komitet miejski, bierzemy i w tem posie­
dzeniu udział; rezultat tego, że zostawiamy komite­
towi temu jeszcze 3000 mk., o 2 byliśmy przy ukon­
stytuowaniu się komitetu wiejskiego, na który licznie 
bardzo zjechało się całe obywatelstwo wiejskie z 
Kaliskiego; komitet ten ma bardzo szerokie zadanie.

Na tem zakończyła się nasza informacyjna po­
dróż po Królestwie w okolicach, w których przejazd 
nam był dozwolony. Nie byliśmy jeszcze za Wisłą, 
w gubernii Płockiej, ale komitet poczyni starania, 
aby i tam zbadać, gdzie należałoby pośpieszyć z po­
mocą.

Reasumując informacye nasze, dochodzimy do 
przekonania, że zbierane przez nas ofiary starczą za­
ledwie na zaspokojenie głodu, a zatem na urządzanie 
„tanich kuchni“ . Ażeby zaś te przynajmniej utrzy­
mać wszędzie jak najdłużej, nie ustawajmy w skład- 
kowaniu. Dawajmy pod każdym pretekstem, jaki się 
nadarzy, ale dawajmy jak najwięcej. Z radością wi­
dzimy, że wielu przy swych składkach zaznacza wy­
raźnie, że to „pierwsza rata“ , W ostatniej chwili, 
gdy to piszemy, ks. prałat Łukomski z Koźmina, jako 
„pierwszą ratę“ od swej parafii nadesłał 2500 mk. 
Oddajemy się nadziei, że takich parafii będzie wię­
cej, że wnet zwiastować będziemy mogli naszemu 
społeczeństwu, iż Wielkopolska, Śląsk i Prusy na rę­
ce „komitetu niesienia pomocy w Królestwie Poł- 
skiem" w Poznaniu złożyły dla głodnej Polski cały 
milion. Składkowanie to nasze powinno się odby­
wać z radością, że własnym braciom nieść możemy 
pomoc w takiej epokowej chwili,

Ale prócz pieniężnych składek potrzebna jest 
także odzież, obuwie, bielizna, nawet drobniejsze 
sprzęty. Przedmioty te nadsyłać należy jak najprę­
dzej pod adresem; drowa Niegolewska, Poznań, św. 
Marcin 68. Oczywiście pożądanem jest, aby wszyst­
ko było w jakim takim stanie, a więc wyreperowane. 
Biuro pani Niegolewskiej wysyłać będzie odzież pod 
wskazanym przez nas adresem i opatrzoną stemplem 
Komitetu, co zapewni przesyłce szybkie dojście na 
miejsce przeznaczenia.

Komisya nasza składa podziękowanie za okaza­
ną pomoc w swej podróży wszystkim władzom po­
wiatowym za ułatwienie jej zabiegów, dalej obywa­
telstwu, mianowicie wiejskiemu, które przy copraw- 
da okropnem powietrzu nieraz późną nocą dawało 
nam schronienie lub powózki. Także dziękujemy 
księciu Lubeckiemu za pożyczenie samochodu, któ­
ry nie zawiódł nas nawet na nieszosowanej przypad­
kowo drodze na ziemi kutnowskiej, właścicielowi sa­
mochodów w Poznaniu p. Brzeskiemu, który na rzecz 
głodnych ofiarował bezpłatnie na 10 dni doskonałego 
szofera Piotrowskiego. Wszystkim w imieniu głod­
nych, dla których pracowaliśmy, serdeczne składa­
my „Bóg zapłać!“

P o z n a ń, w kwietniu 1915,
Ł. Mycielski. Kaźmierz Brownsford.

0 położeniu wojennem.
(P.B.K.) Współpracownik wojskowy „Timesów“ 

zamieszcza obszerny artykuł nader zajmujący o po­
łożeniu wojennem. Stwierdza on przedewszystkiem, 
że rzekomo złamaną została siła ofenzywy niemiec­
kiej. Świadczą o tem też rzekome częste narady wo­
jenne, które się odbywają w Niemczech. Bez wątpie­
nia na tych naradach wskazuje się, że Niemcy mają 
w ręku Belgię, część Francyi i Rosyi, że armia nie­
miecka nie jest nigdzie pobita. Zgadza się to zupeł­
nie z prawdą. Musimy się z tem liczyć, że Niemcy 
knują jeszcze plany ofenzywy, a ofenzywy tej się na­
leży spodziewać raczej we Francyi niż gdziekolwiek 
bądź, ponieważ Niemcy mają we Francyi najlepsze 
swe wojska. Ale powodzenie ofenzywy niemieckiej 
jest wątpliwe, nasi lotnicy w tej porze roku zawczasu 
przestrzegą nas o taktycznych niespodziankach, a 
koleje francuskie nie pozostawiają nic do życzenia. 
Gdzie tylko Niemcy we Francyi się ruszą, napotkają 
na silną armię sprzymierzeńców, pewną zwycięstwa. 
Niemcy nie mają zbyt wielkich dobrych rezerw, któ­
re byłyby wypróbowane w boju na, wschodzie łub na 
zachodzie. A  jeśli mimo to będą usiłowali gdziekol­
wiek przerwać nasze linie, nie mają najmniejszej na­
dziei powodzenia. Z drugiej strony Niemcy wciąż 
jeszcze są nader silni i byłoby waryactwem na to 
zamykać oczy. Mogą wciąż jeszcze uzupełniać efek­
tywny stan wojsk wałczących, jeśli się to już nie sta­
ło. Francuskie obliczenia, że Niemcy mają już tylko 
dwa miliony rezerw do dyspozycyi, opierają się na 
nieuwzględnieniu mężczyzn ponad lat 39, ale musimy

przypuszczać, że Niemcy, aby się bronić, nie będą 
tej granicy przestrzegali i powołają pod broń osta­
tecznie wszystkich mężczyzn do 55 roku życia, jeśli 
będzie chodziło o obronę ognisk domowych. Wpraw­
dzie tylko w ostatecznym razie Niemcy poniosą tę 
ofiarę powołania tych ojców rodzin pod broń, ale po­
między złamaniem siły ofenzywy Niemców a złama­
niem ich jest daleka droga. A jeśli Niemcy zechcą 
pójść do ostateczności, trudno wogóle nakreślić gra­
nicę ich sił obronnych. Niemcy cierpią już wiele, 
odczuwają cały ciężar wojny, ale Niemiec jest uparty 
i potrzeba będzie wytężenia wszystkich sił po stronie 
sprzymierzeńców, aby złamać jego siłę obronną. Na 
froncie naszym na północy niemieckie linie obronne 
leżą bezpośrednio naprzeciwko naszych. Lille jest 
dziś dobrą twierdzą. Potem następują linie Skaldy, 
Dendre, Mozełi, wszystkie silnie przygotowane do o- 
brony, a na koniec następuje Ren, którego sforso­
wanie należy do najtrudniejszych zadań dla zjedno­
czonych. Stosunkowo niewielkie siły wystarczą na 
obronę tych linii, a jeśli będziemy musieli zdobywać 
te linie, nasz pochód może być tylko powolny. Nie 
trzeba badać innych frontów, bo Niemcy mogą się 
bronić i wojnę długo prowadzić, aż do wyczerpania 
sił obronnych. Najsłabszą stroną niemieckich pozy- 
cyi z wyjątkiem kilku sektorów na zachodzie jest 
front austryacki. Węgry są szeroko wystawione na 
inwazyę i zarówno Budapeszt jak Wiedeń są zagro­
żone, Położenie na tym froncie należy nam śledzić 
skrupulatnie, albowiem jeśli zwycięstwa rosyjskie al­
bo interwencya innych państw zmuszą Niemcy do wy­
słania do Austryi Tub Węgier znaczniejszych wojsk, 
nie będą możliwe dla nich operacye na innych fron­
tach. Obrona Trentyna i Izenza może wymagać 
znaczniejszych sił, obecnie stoją tam wojska trzecio­
rzędne, a właściwe wojska stoją nad Dunajem. W o­
bec tych uciążliwości Austryi trudno wskazać nową 
linię, o którą zechce się oprzeć niemiecka strategia, 
Możemy tylko sumiennie śledzić ruchy niemieckie i 
rozpocząć naszą ofenzywę, aby wrogowi narzucać 
naszą wolę i stanowić o dalszym przebiegu wojny. 
Nie jest wykluczonem, że Niemcy widząc, że zwycię­
stwo dla nich jest wykluczonem, zbliżą się do nas z 
propozycyami pokojowemi. Nastąpi wtedy najcięż­
sza próba dla naszego narodowego charakteru, musi­
my bowiem pozostać niezłomni i niewzruszeni i wy­
kluczyć możliwość powtórzenia największej zbrodni, 
jaką świat widział. Wojna jest ciężka, ale będzie 
jeszcze cięższą.

Protest Holandyi.
(P.B.K.) Półurzędowo ogłaszają, że rząd holen­

derski w sprawie zatopienia okrętu „Medea“ wysto­
sował notę do rządu niemieckiego w której wskazuje 
na to, że obecne prawo międzynarodowe nie zezwala 
na niszczenie neutralnych konfiskowanych okrętów 
i dlatego zatopienie „Medei“ było bezprawne, ponie­
waż nie było żadnych danych prawnych do zniszcze­
nia neutralnego okrętu. W każdym razie zniszcze­
nie ładunku w stosunku do wartości strategicznej nie 
stało w żadnym stosunku, szczególnie że tu chodziło 
tylko o to, aby ładunek pomerańcz nie doszedł do 
spokojnego państwa. Do protestu dołączyła Holan- 
dya żądanie w danym razie wynagrodzenia szkody. 
Notę tę wysłano dnia 3 kwietnia, a już poprzednio 
rząd holenderski wysłał różne inne zapytania w in­
nych wypadkach, na które rząd niemiecki odpowie­
dział posłowi holenderskiemu, że Niemcy uzasadnia­
ją zatopienie „Medei“ , „Batavier“ i „Zanstroom“ 
przepisami deklaracyi londyńskiej, dalej że prawność 
postępowania niemieckiego będzie jaknajprędzej 
poddana do zbadania sądowi o konfiskowaniu okrę­
tów i że o zmianie polityki niemieckiej względem 
Holandyi nie może być mowy. (Lokalanzeiger.)

Król belgijski o wojnie.
(P.B.K.) Angielskie pisma zamieszczają rozmo­

wę, jaką król belgijski miał z korespondentem „New 
York Haralda“ . Król między innemi powiedział: Woj­
na była nieunikniona. W ostatnich latach była wciąż 
odraczana. Już podczas ostatniej wojny bałkańskiej 
byłoby przyszło do wojny pomiędzy mocarstwami 
europejskiemi, gdyby Anglia nie była temu przeszko­
dziła. Niemcy od dawna były przygotowane na tę 
wojnę i stworzyły taką maszynę wojenną, że pewnej 
chwili sama się puściła w ruch. Co do dokumentów 
znalezionych swego czasu w Brukseli powiedział: 
Niemcy twierdzą, że Belgia zawierając tak zwaną 
konwencyę belgijsko-angielską naruszyła sama swą 
neutralność. Mogę jednak Panu dać słowo uczciwo­
ści, że żadna z interesowanych stron nigdy nie uwa­
żała sprawozdań generała Ducarmes jako konwen- 
cyi (chodzi o sprawozdania o rozmowach, jakie ge­
nerał ten miał z angielskim attache wojskowym). 
Gdy Niemcy przeszukiwali nasze archiwa w Brukse­
li, wiedzieli z góry, co tam znajdą. Dlatego oburze­
nie Niemców jest niespodzianką dla wszystkich, któ­
rzy w tę sprawę byli wtajemniczeni. „Lokalanzeiger" 
powiada, że belgijski poseł baron Greindl w swych 
sprawozdaniach, swego czasu ogłoszonych, sam naj­
lepiej zaprzecza słowom króla.

Pćł miliona marek
Zachodniopruskiego zabezpieczenia wojennego.

Sprzedażą udziałów Zachodniopruskiego zabez­
pieczenia wojennego zebrano dotąd 530 000 marek 
na wsparcie rodzin pozostałych po żołnierzach w 
wojnie poległych. Oznacza to, skoro liczyć będzie­
my po fednym udziale na głowę, zabezpieczenie 53 
tysięcy zachodniopruskich uczestników wojny. Rze­
czywiście jednak wykupiono przeciętnie więcej jak 
po jednym udziale na głowę uczestnika wojennego. Z 
tego zatem wnioskować można, iż pewna liczba za­
chodniopruskich wojaków dotąd nie została jeszcze 
zabezpieczona. Biorąc wzgląd na ogólno-ludzkie za­
danie zabezpieczenia wojennego, życzyć by należało, 
żeby na życie każdego z zachodniopruskich uczestni­
ków wojny wykupiono kilka udziałów zabezpiecze­
nia wojennego. Kwota, przypadająca rodzinom pole­
głych żołnierzy, której wysokość oczywiście dopiero 
po ukończeniu wojny ściśle ustanowioną być może, 
odnośnie do liczby śmiertelnych wypadków, wynosić 
będzie — o ile to obecnie wedle rozwoju zabezpie­
czenia i zgłoszonej liczby wypadków śmierci prze­
widzieć można — 250,00 marek za każdy udział na 
10,— mk.

Spraw y polskie.
Rosyjskie ustępstwa w Królestwie Polskiem.
(P.B.K.) Pisma warszawskie donoszą, że rząd 

pozwolił, aby na jednorocznych kursach przygoto­
wawczych dla nauczycieli szkół średnich wykładano 
także język polski. Na starania podjęte w roku ubie­
głym przez grono osób prywatnych u rządu o pozwo­
lenie na otwarcie prywatnego uniwersytetu polskie­
go, rząd podobno w zasadzie się godzi, a mianowicie 
pozwoli, jak donoszą z Piotrogrodu, na otwarcie fa­
kultetu historycznego i nauk przyrodniczych.

Prześladowanie uchodźców galicyjskich,
(P.B.K.) Korespondent „Beri, Tageblattu“ do­

nosi, że władze krajowe Śląska austryackiego zabro­
niły uchodźcom galicyjskim przebywać na Śląsku. 
Wiadomo, że już Węgry zostały zamknięte dla bied­
nych naszych rodaków, tak samo Wiedeń a teraz 
i Śląsk austryacki. Na Śląsk wpuszczają tylko takich 
uchodźców, którzy udowodnią świadectwami poli- 
cyjnemi, że pod wszelkim względem są beznaganni 
i że mają dostateczną gotówkę na utrzymanie 6-mie- 
sięczne. Wszystkich innych od razu transportami 
wydalają ze Śląska.

Orędzie niemieckie z poniedziałku,
Zachodnia widownia wojny. W Lesie Argoń- 

skim nie udały się mniejsze ataki francuskie. Pomię­
dzy Mozą a Mozelą niedziela była stosunkowo spo­
kojna, Dopiero w godzinach wieczornych Francuzi 
przedsięwzięli atak na pozycyę Combres. Po dwu­
godzinnej walce atak odparto. W lesie Ailly i w le­
sie Le Pretre toczyły się w ciągu dnia ograniczone 
lokalne walki z blizka, w których mieliśmy przewa­
gę, Odparto atak, ponownie przedsięwzięty w nocy.

W odwet za zrzucanie przez lotników nieprzyja­
cielskich dnia 5 kwietnia bomb na otwarte miasto 
Mullheim, leżące poza obrębem operacyjnym, przy- 
czem zabito trzy kobiety, zrzucali nasi lotnicy liczne 
bomby wybuchające i zapalające na Nancy, główne 
miejsce grupy fortyfikacyjnej tej samej nazwy.

Podług opowiadania oficerów francuskich, kate­
dry Notre Damę w Paryżu i w Troyes oraz gmachy 
państwowe, jak biblioteka narodowa, gmach sztuki, 
gmach inwalidów itd. zaopatrzone są w przyrządy 
wojskowe np. reflektory, stacye telegraficzne bez 
drutu, karabiny maszynowe itp.

Wschodnia widownia wojny. Podczas ataku w 
kierunku wschodnim od Maryampola wzięliśmy do 
niewoli 9 oficerów rosyjskich i 1350 szeregowców 
oraz zdobyliśmy 4 karabiny maszynowe.

Na północ-wschód od Łomży rzucali Rosyanie 
bomby z maszyn do rzucania bomb. Nie pękały one 
jednak, lecz wypalały się powoli, wydzielając gazy 
odurzające.

Rozgłoszona w prasie urzędowa wiadomość o o- 
kaleczeniu pewnego rosyjskiego podoficera w obec­
ności oficerów niemieckich, jest wielkiem bezsenso- 
wem kłamstwem i nie zasługuje na to, aby się nad nią 
szerzej rozwodzono.

Sprawozdanie austryackie z soboty,
(P.B.K,) Urzędowo ogłaszają: W Karpatach 

także wczoraj w częściach gór na wschód od przełę­
czy użockiej przyszło do zawziętych walk. Niemiec­
kie wojska zdobyły na wschód od Tuchołki szczyt od 
5 lutego broniony zacięcie przez Rosyan, o który 
bezustannie walczono. Wzięto do niewoli w tej wal­
ce kapitana i 1000 żołnierzy oraz zdobyto 15 karabi­
nów maszynowych. W dolinie Oporu i przy źródłach 
Stryja wszystkie ataki nieprzyjaciela bezskuteczne z 
powodu silnych naszych i niemieckich pozycyi i z 
wielkiemi stratami dla nieprzyjaciela. Wczoraj wzię­
liśmy do niewoli ogółem 2150 jeńców. Poza tem po­
łożenie jest bez zmiany.



Aiustryackie sprawozdanie z niedzieli.
(P.B.K.) Urzędowo ogłaszają: Ogólne położe­

nie jest bez zmiany. W Królestwie Polskiem i w za­
chodniej Galicyi walka artyleryjna. Na froncie kar­
packim w Beskidach, szczególnie na wschód od prze­
łęczy użockiej odparto kilka ataków rosyjskich z 
wielkiemi stratami dla nieprzyjaciela, do niewoli 
wzięto 350 Rosyan. W południowo-wschodniej Gali­
cyi i na Bukowinie tu i owdzie walka artyleryjna.

Skutek wojny łodzi podwodnych,
(P.B.K.) Angielska admiralicya ogłasza: Od cza­

su ogłoszenia blokady za pomocą łodzi podwodnych 
dnia 18 lutego zostało zatopionych przez krążowniki, 
miny i łodzie podwodne 37 angielskich okrętów han­
dlowych i 6 łodzi rybackich. Ogółem pojemność o- 
krętów zatopionych wynosi 100 987 ton, pojemność 
łodzi rybackich 1203 tony. W tym czasie zawinęło 
do portów i wyjechało z nich 10 194 okręty po nad 
300 ton. Dla poszczególnych tygodni straty przed­
stawiają się jak następuje; W pierwszym tygodniu 
zatopiono 10 okrętów, w drugim 1, w trzecim 4, w 
czwartym 8 zatopionych a 4 storpedowane, które jed­
nak zdołały dobić do portu, w piątym tygodniu zato­
piono 3 okręty, jeden zdążył przybić do portu, w szó­
stym tygodniu 6 okrętów, 1 przybył do portu, w 
siódmym tygodniu zatopiono 5 okrętów. (T.B.W.)

Sprawozdanie rosyjskie z soboty,
(P.B.K.) Sztab generalny donosi: Na froncie 

na zachód od Niemna były wypadki podrzędnego 
znaczenia. W Karpatach nasze wojska odparły licz­
ne kontr-ataki Niemców i Austryaków i postąpiły 
dalej. Mamy teraz cały grzebień Karpat na rozcią­
głości 110 kilometrów od Regetowa (?) Żegiesto­
wa (?) aż do Wołosatych, z wyjątkiem szczytu 909 na 
południe od Woli Michowej. W innych częściach 
naszego frontu nie było zmian, (T, B, W.)

(P.B.K.) Sztab generalny ogłasza: W Karpatach 
nasze wojska posuwają się naprzód w lesie Udawy 
(na wschód od Łupkowa). Dnia 6 kwietnia wypar­
liśmy Austryaków z obszaru Stropko-Puczacz. W 
kierunku Mezo-Laborcz Austryacy i Niemcy ściągnę­
li znaczne posiłki i usiłowali podjąć ofenzywę. Ale 
nasze wojska po zajęciu frontu Czabalecz-Szuko (w 
dolinie Laborczy) odparli wszystkie ich ataki i zada­
ły im ciężkie straty. W okolicy na północ linii kole­
jowej Użok-Berszna (w górnej części doliny Ung) na­
sze wojska skutecznie przebyły główny grzebień Kar­
pat i osięgnęły na południe i na północ od Wołosate 
znaczne sukcesy taktyczne. Na innym froncie niema 
zasadniczych zmian. (Basler Nachr.j

Serbia a Bitiłgarya,
(P.B.K.) „Temps“ donosi z Niszu: Wobec za­

przeczeń ze strony bułgarskiej, iż nieprawdą jest 
twierdzenie Serbów, jakoby bandy komitetowców, 
które wtargnęły na terytoryum serbskie, zostały u- 
tworzone i zorganizowane przy pomocy władz buł­
garskich na terytoryum bułgarskiem, lecz że niepoko­
je w Nowej Serbii były tylko rozpaczliwem powsta­
niem ludności macedońskiej prześladowanej przez 
Serbów, rząd serbski wzywa wielkie dzienniki euro­
pejskie, aby wysłały do Serbii swych wysłanników, 
którzyby na miejscu zbadali, czy twierdzenie Bułga­
rów polega na prawdzie. Ankieta ta wykaże zda­
niem rządu serbskiego, że o prześladowaniu ludności 
macedońskiej nie może być mowy i że bandy bułgar­
skie tworzą się w Bułgaryi i napadają spokojnych 
mieszkańców. (Figaro.)

Walki bułgarsko-serbskie.
(P.B.K.) W walkach bułgąrsko-serbskich pod 

Gewgeli padło po stronie serbskiej 650 żołnierzy, 1 
major, 3 pułkowników i 2 poruczników. Rząd buł­
garski zakazał wychodzenia dwóch pism moskalofil- 
skich ,,Mir“ i „Proporec“ . Innym pismom nakazał 
aby o Turcyi pisały z godnością. (Beri. Tgbl.)

Bułgarya a Turcya,
(P.B.K,) „Temps“ donosi, że bułgarski generał 

Wazów, chlubnie znany z oblężenia Adrianopola, za­
mieścił w gazecie „Mir“ artykuł, w którym wywodzi, 
że Bułgarya ma teraz tylko jeden interes żywotny, 
a mianowicie rozpocząć natychmiast wojnę z Tur- 
cyą. (Figaro.)

Walki w Karpatach.
(P.B.K.) Agencya telegraficzna donosi dnia 3V 

kwietnia: Od dnia 27 marca niemieckie ataki w o- 
kolicy Kozłówki i Rozianki ustały. Operacye dla 
wciśnięcia rosyjskiego frontu w tej okolicy zostały 
zapoczątkowane przez Niemców dnia 1 lutego. 
Przez 6 tygodni usiłowali Niemcy bez skutku wziąć 
szturmem nasze pozycye. Wskutek niesłychanych 
strat, jakie im zadał nasz opór, musiały pułki nie­
mieckie operujące w tym punkcie 3— 4 razy odna­
wiać swe siły. Dziś pokazuje się, że Niemcy przeko­
nali się o bezcelowości swych ataków i zaprzesta­
li ich.

Walki pod Smyrną.
(P.B.K.) Według doniesień z Mytyleny Smyrnę 

dnia 7 bm. ponownie bombardowały angielskie aero­
plany. Lotnicy wznieśli się z pokładu angielskiego 
krążownika stojącego o jakie 4 mile od Smyrny, zbli­
żyli się do miasta okrążając je z daleka, aby uniknąć 
kul armatnich i rzuciły około 12 bomb, wyrządzając 
jednak tylko szkody materyalne. Później także okrę­
ty zaczęły ostrzeliwać miasto i forty, które na ogień 
odpowiadały. Po obu stronach wymieniono około 200 
strzałów. Na małym krążowniku angielskim widzia­
no, jak kule trafiły. (B. T. W.)

Góry trupów w Karpatach.
(P.B.K.) Oficerowie przybyli na święta do Pio- 

trogrodu opowiadają, że w Karpatach spotykali pa­
górki, które brali za wzgórza prawdziwe. Gdy śnieg 
zaczął tajać, okazało się, że były to wzgórza składa­
jące się z ostrzępów i kawałków ciał ludzkich, prze­
ważnie poległych Austryaków. Jeden taki pagórek 
pod Koziówką miał wysokość 10 metrów. (Figaro.)

O komunikacyę z morzem.
(P.B.K.) Do Zofii przybyło dwóch delegatów ro­

syjskich, aby rozpocząć z administracyą kolei bułgar­
skich rokowania celem stworzenia komunikacyi po­
między Salonikami a Rosyą przez obszary bułgar­
skie, (Matin.)

Baczność!
Kto nie otrzyma „Gazety Gdańskiej“ na czas lub 

aie dostanie jej wcale, niechaj nam o tem natych­
miast doniesie.

Prosimy usilnie napisać nam o tem zaraz, a nie­
bawem postaramy się o ukaranie winnego.

Jako adres wystarczy:
„GAZETA GDAŃSKA“ — DANZIG.
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Wiadomości ootocine.
Na Polaków ubogich w Królestwie złożono; Ks, 

Prób. Dylewski z Gowidlina jako Il-gą ratę od para­
fii Gowidlińskiej i siebie 100,00 marek,, razem na XII. 
ratę 858,80 mk. Ogółem zebraliśmy 4758,80 mk, O 
dalsze datki gorąco upraszamy.

„Kronprinz Wilhelm“ także w Newport News, 
(P.B.K.) Do Newport News przybył także niemiecki 
krążownik „Kronprinz Wilhelm" oświadczając, że 
niema węgla i żywności. (Lokalanz.)

Cleinow tajnym radcą. (P.B.K,) „Beri. Tgbl." 
donosi, że wydawca „Grenzboten“ porucznik Cleinow 
który jest w Łodzi kierownikiem oddziału prasowe­
go przy armii wschodniej, otrzymał od cesarza Wil­
helma charakter tajnego radcy.

Sprawa chorągwi w Danii. (P.B.K.) Duńskie 
ministeryum sprawiedliwości wydało rozkaz, że w 
Danii nie wolno wywieszać innych chorągwi oprócz 
duńskich. Rozporządzenie to tłumaczą obawami 
przed trudnościami, jakieby mogły powstać, gdyby 
latem obcy poddani bawiąc w Danii wywieszali cho­
rągwie swego kraju. Z pod tego zakazu wyjęte są 
poselstwa i konsulaty obcych państw.

Front wojenny sprzymierzeńców. (P.B.K.) We­
dług obliczenia „Matina“ długość frontu sprzymie­
rzeńców przedstawia się następująco: Francuzi 
870 kilometrów, Anglicy 50 kilometrów, Belgijczycy 
28, Rosyanie 1370, a Serbowie 350 kilometrów. (Lo­
kalanz.)

Brak węgli w Rosyi. (P.B.K.) Aby zapobiedz co­
raz większemu brakowi paliwa, rząd rosyjski posta­
nowił skonfiskować wszystkie prywatne zapasy wę­
gli. „Russkoje Wiedomosti" powiadają, że najlep­
szym dowodem tego, iż nie ma na prywatnym rynku 
zapasów węgli, jest fakt, że przemysłowcy skonfisko­
wanie węgla uważają za korzystne, ponieważ zna­
czne zapasy węgla długo przed wojną zostały sprze­
dane zarządom kolei, które teraz po wyższych ce­
nach zostaną skonfiskowane. (Voss. Ztg.)

Straty angielskie w 8 miesiącach. (P.B.K.) Lon­
dyńskie biuro prasowe donosi, że Anglicy do dnia 
31 -go marca stracili poległych, rannych i zaginionych 
99 tysięcy 759. W tem nie uwzględnione są straty 
83 pułków indyjskich," z których podane są tylko stra­
ty oficerów. Oficerów armia angielska straciła: 1829 
zabitych, 2157 rannych, 701 zaginionych, a 195 w nie­
woli, Straty żołnierzy podają: 17 780 zabitych, 56 830 
rannych, 17 686 zaginionych, a 1482 wziętych do nie­
woli. (Beri. Tgbl.)

Podwyższenie żołdu żołnierzom angielskim. (P.
B. K.) Londyńskie pisma donoszą, że rząd angielski 
postanowił podwyższyć od 1-go kwietnia żołnierzom 
żołd o 2 szylingi tygodniowo. Z Dunkierki donoszą, 
że Gurkowie już nie znajdą się na froncie.

Straty austryackie. (P.B.K.) „Messagero“ dono­
si z Bukaresztu, że armia austryacka podczsa bitwy 
w Karpatach straciła około 500 tysięcy żołnierzy, z 
tego jeńców było około 100 tysięcy. Liczba karabi­
nów, które wpadły w ręce Rosyan, jest tak wielka, 
że Austryacy z braku karabinów musieli uzbroić ca­
łe dywizye w niemieckie karabiny starego modelu. 
(Humanité.)

W opałach wskutek nowych rozporządzeń. Cie­
kawe rozprawy toczyły się przed sądem ławniczym 
w Poczdamie. Na ławie oskarżonych zasiadł piekarz 
Hermsdorf z Nowejwsi pod Berlinem o przekroczenie 
rozporządzenia dotyczącego wypiekania chleba, ja­
kie wydał magistrat poczdamski, a równocześnie o 
przekroczenie podobnego ukazu lantrata powiatu 
teltowskiego. Sprawa miała się jak następuje: Ma­
gistrat poczdamski wydał rozporządzenie pozwala­
jące na wypiekanie tylko trzyfuntowych bochenków 
chleba. Tymczasem „amtsvorsteher" Nowejwsi po­
zwala tylko na wypiekanie 4-funtowych bochenków. 
Ponieważ oskarżony posiadał część odbiorców po 
stronie poczdamskiej, a drugą część po stronie Nowej­
wsi, znalazł się wobec tych dwóch rozporządzeń w 
przykrem położeniu. Sąd uwzględniając tę trudność,

którejby nawet rozum Salomona nie był zdolny roz­
wiązać, wydał wyrok uwalniający, wyrażając życze­
nie, aby miarodajne czynniki sąsiednich miejscowo­
ści w takich sprawach się porozumiały i wydały je­
dnolite rozporządzenia, aby uniknąć zagmatwania, 
jak powyższe,

Wejherowo. Właściciel restauracyi dworcowej 
w Wejherowie posiada psa, który zbiera datki na 
czerwony krzyż. Przywieszoną ma on puszkę ofiar­
ną a przy nadejściu i odejściu pociągu zbiera w po­
czekalni datki. Dotąd zebrano w ten soosób 240 mk.

Tuchola. W kościele w Jeleńczy wybuchł w 
grocie skutkiem nieostrożnego obchodzenia się ze 
świecą, pożar, który wyrządził znaczne szkody.

— Z tutejszego obozowiska usiłowała uciec 2 
jeńców rosyjskich. Ponieważ nie przystanęli, przeto 
ich zastrzelono.
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Gdaśsk. dnia 10kwiatnia 1215.

Gdański targ na bydło.
Płacono za centnar żywej wagi:

Wołów 23 szt.: 1 kl. mięsistych, wypasłych, liczą­
cych najwyżej" 4-7 lat, 00-00 mk., II ki. młodych mię­
sistych, niewypasłych i starszych wypasłych 00—00 mk
II kl. umiarkowanie wypasie młode, dobrze wypasł* 
starsze 45 46 mk., IV. kl. słabe wypasłe każdego wieku 
i 0—00 mk.

Stadników 111 szt: i  ki. mięsistych, wyrosłych 
52—56 mk., II kl. mięsistych, młodszych 47—50 mk.,
III kl. umiarkowanie odżywianych młodszych i dobrze 
odżywianych starszych 43 - 45 mk., IV kl. umiarkowa­
nie odżywiane 37 mk.

Jałówki i krawy 116 szt.: I, kl. mięsiste, wypasł« 
jałoszki 00 00 mk.. II k*. mięsiste, wypasłe krowy do 
7 lat 44—47 mk„ III kl. starsze wypasie krowy i pośle­
dnio rozwinięty młodsze krowy 'i jałoszki 39 -43 mk.
IV  kl.umiarko wanie pasione krowy i jałoszki 34—-38 mk.
V kl. «łabo iiesione krowy i jałoszki do 33 mk.

Cieląt 311 szt: I ki. tuczne 00—80 mk., II kl 
tuczne i pierwszorzędne cielaki do ssania 60—67 mk., 
i i i  kl, średnio tuczne ale dobre cielaki do ssania 50—58 
mk., IV kl. 40 -  48 mk., poślednia ssaki 00—35 mk.

0¥e!eo 86 azt.: I kl. tuczne jagnięta i młode tuczn 
skopy 46 47 mk, II kl. starsze tuczne skopy 42 -44 mk 
III kl. średnio tuczne skopy i jagnięta (marcowe) 45-53 
mk., IV kl.' owce z nizin 00—38 mk.

Świń 16J18 szt.: I kl. tłuste, mające przeszło 3 ctr 
żywej wagi 00—  00 mk., II kl, mięsiste lepszych ras i krzy 
żówek tychże ważące przeszło 21/2 centn. żywej wagi 
85-88 mk*, Ili. kl. mięsiste lepszych ras i krzyżówek 
tychże do centnara żywej wagi 78-861 mk., IV kl 
mięsista 72- 83 mk., V kl, słabo rozwinięte świnie 69 73 
mk., VI kl. maciory 45 - 61 mk.

8t#n  w©ity • Wi-Te wynosił dnia 13 kwietnia rb 
pod Toruniem 2,80, pod Fordonem +  2,60 pod Cheł­
mnem -j- 2,55, pod Grudziądzem 4 2,70, pod Kurzebrak 
+  3,11 pod Schievenhorst 2,72,

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej" J. Kwiatkow­
skiego w Gdańsku, Redaktor odpowiedzialny Henryk W ie­
czorkiewicz w Gdańska.

M  
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we wielkim wyboize
dla dzieoS przystępujących 
do pierwszej Komunii św.

poleca

gazeta. Gdańska”
Gdańsk—Danzig

Ysirstaedtiaehfip Gi-ralifcss Nr. 49.

Papie? listowy w teczkach, z pięknymi polskimi na- 
główkami, Każda teczka zawiera -5 arkuszy listo­
wych i 5 kopert. jCena teczki tylko 10 fen, 4 Za 
nadesłaniem 50 fen, i 10 fen. na porto wysyłamy 
pięć .teczek franko do każdej miejscowości,
^  Kto nadeśle 1,— mk, i 20 fen, na porto, otrzy­

ma dziesięć teczek pięknego tego papieru listoweg# 
franko, Jako adres wystarczy:

„GAZETA GDAŃSKA" — Danzi*

rsński Elementarz polski z obrazkami (wielki), za*
a Losowany do potrzeb dzieci, uczących się w szko­
łach tylko po niemiecku. Wydanie nowe, popra­
wne i powiększone. W sztywnej, trwałej okład­
ce. Stron 80, Cena tylko 30 fen. Z przesyłką 
40 fen,

Toruński Elementarz polski z obrazkami (mały), za­
stosowany do potrzeb dzieci, uczących się w szko­
łach tylko po niemiecku. Wydanie nowe, po­
prawne' i powiększone, Stron 32. Cena tylko 
10 fen. Z przesyłką 15 fen.

Elementarz polski do użytku szkolnego i domowego. 
Dziatkom naszym poświęca Karoi Miarka. Stron 
64, Cena tylko 10 fen. Z przesyłką 15 ten.

Jeden z elementarzy powyższych znaleźć się po­
winien w każdym domu polskim. Rodzice powinni 
dbać o to, aby dzieci nauczyły się rychło czytać i pi­
sać po polsku. Najlepszym podręcznikiem w tym 
celu są elementarze powyżej wymienione. Zama­
wiać należy pod adresem:

GAZETA GDAŃSKA — Danzig.



Julian Lisiński
i i s ś s k  Br®if gasse 21»

zegarmistrz i złotnik
poleca

wój dobrze zaopatrzony skład: zegary 
ścienne, regulatory, feukawkl, budziki 
zegarki kieszonkowe złota i srebrne, złotą 
biżuteryę, jako to broszki, kolczyki, 

pierścionki, krzyżyki, łańcuszki, bransoletki iid. 
Reparaeyo wykonuje się szybko a rzetelnie i tsalo. ZaESieJsoowye 

iiskstoznla elf odwrotną poeztą. Towary wyborowe.

Bank ludowy
Elngetr. Genossensohaft mit unbesohr, Haftpflioht 

w  S ie r a k o w ic a c h  (Sierakowic)

udziela pożyczek
pod bardzo dogodnymi warunkami i przyjmuje

depozyta
płacąc odsetki 4 i 41|, °|,

stoso nie do wypowiedzenia. Dla 
dogodności deponentów mamy 
konto czekowe na poczcie w 
Gdańsku (Danzig) nr. 1074. Prze­
syłki pieniężne kartą płatniczą na 
powżysze konto są wolne od 
- - - - portoryi- - - - -

Z a r z ą d .
Ks. Prób, Łosiński. Hoffmann. Makurat.

* 5
s

s

I
1

® r w w  mm

Bank ludowy w Staniszew ie
Gesellsohaft mit unbeschra^kter Haftpflioht 

udziela pożyczek
pod bardzo korzystnymi warunkami 

i przyjmuje depozyta, płacąc od takowych 
4 %  b0Z wypowiedzenia 
4VS ° o za V* rooznem wypowiedzeniem.

Lokal kasy w domu p Piecha otwarty w śro d 
soboty od godziny 1 —3 po południu,

Z  A Z  R Ą D :
Wład. Mictk, Br. Ptach Fr. Gurski.

Bank Ludowy w Starogardzie
przyjmuje depozyta w każdej ilości płacąc o d  
takow ych 4  i 4  i pół procent w edle u gody  i za­
leżnie od wielkości kapitału i czasu w ypow iedz nia 

Również udziela po niskiej stop ie procentow ej pa= 
iyczek na sola- i prima-weksle pod dogodnemi warunkami 
za poręczeniem lub stawieniem pewności hypotocznej.

Dyskontuje weksle reguluje hipoteki 
G od zin y  b iurow e są codziennie z wyjątkiem niedzieli 

świąt: przed południem od 8 i pół do 1-szej
po południu „ 3 i pół „ 5-tej 

Adres do Ban ku jest: Bank Ludowy in Pr. Stargard
Prezes Rady Nadzorczej Z A R Z Ą D

Ci .  Nagórski Fr. Nagórski. Fr.Scharmach
właśc. fabryki i drogeryi

Poszukuję

kucharkę
od 1-go maja, która dobrze 
gotuje i wszelką pracą w 
kuchni się zająć musi.

Kleinowa
P n ie w  (Mewa a. W )

Uczeń akademii 
handlowej w Kra­
kowie poszukuje 
odpowiedniego za 
jęcia. Zgłoszenia do 
Eksped. pisma na­
szego pod nr. 158.

Kupujcie gotowe
kostyumy

żakiety
bluzki

suknie
Wybór wielki —  Ceny nizkie

Bazar g. m b. h Zblewo.

© @ ©
W domu moim przy ulicy 

Jeziornej (Seestrasse)

Skład to warów kolonialnych
i proszę o łaskawe poparcie. 

Kartuzy, w kwietniu 1915.

Nlarya Lemke.

Bank Ludowy
£ 8. su. u. H.

w Kleinie Pr. Zach.
— —=  udziela pożyczki = = = = =

pod bardzo dogodnymi warunkami.
Dnie biurow e : wtorki i soboty przed południem.

Bekanntmachung.
Durch die Verordnung vom 8. 12, 1914 ist in 

Ergänzung des Verbots des Agiohandels mit Reichs­
goldmünzen (R, G. Bl. 1914 Nr. 101-4550) für den 
Bereich des XVII. Armeekorps verboten worden

1) Der Verkauf von gemünztem und ungemünztem 
Gold zwecks Ausführung in das Ausland und an 
ausländische Händler;

2) Zahlungen an Ausländer, insbesondere an aus­
ländische Firmen, Händler und Agenten, Ange­
stellte und Arbeiter in Gold zu leisten.

Das Verbot zu 1 bleibt bestehen.
Das Verbot zu 2 wird hierdurch dahin geändert* 

dass nur Zahlungen in Gold ans f e i n d l i c h e  Aus­
land verboten sind. Die Zahlug in Gold an Ange­
hörige n e u t r a l e r  Staaten ist zulässig.

D a n z i g ,  den 4. April 1915.

Der stellvertretende kommandierende General, 
v. Schack.

Ü c z n i a
syna u czciw ych  rodziców , m ającego ch ęć w yuczenia 
się drukarstwa, przyjm ie zaraz lub później

Fr. Kusiusch.
Zarząd

J. Grubba J. Taube.

r ~ ffltanSc P a c k
Eing. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht

Puökss (Putzig Westpr.) 
u d z i e l a  p o ż y c z e k

ped bardzo dogodnymi warunkami ! płaoi od depozytów
4':/o bez wypowiedzenia 
41/« o/0 z 1I4 rocznem wjpcwitteniec

°!o ”• *12 if »
Uksl kasy, w domu p. Adolpha otwarty w każdą środę 

ssbcię od godzinie 0—13 przed południem.
2 łas*2:ącts

8. Adolph. Stań. Nowak. IW, Lorkowskl.
Ks. B. Witkowski, kurator.

środę I
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poleca
„Gameta Gdańska'

Polecamy: 
gospodynie i służące 

Pozatem każdy pewszukują 
cy zatrudnienia jakoteż pru 
codawcy potrzebujący ludzi 
niechaj się zgioszają do aa 
szego biura- 

Amtlcher ArSeitsnaohwels 
fur den Kr Pr Stargard.

Telefon nr. 278

J  estom agentem
maszyn do szycia

Singera i Neigsra 
K tob y  sobie m aszyny

io szycia  lub koła życzył, 
aieehaj m i kartą napisze 
pod adresem  :

Antoni Ahrohuni;
0Siva Ludolfinerstr. 2

Uczennic©
oraz

do wicia cygar
i

robotnice 
do robienia cygar 

przyjmują wciąż 
fabryki cygar

Loeser &  Wolff
w Elblągu,

Brunsberdze, Malborku 
i Starogardzie.

Drukarnia „Gazety Gdańskiej“.
Pocztówki polskie, W  bardzo ślicznem  wykonaniu 

• k olorow em  i jednobarw nem . P o  części z polskim i 
napisami i wierszykam i. M am y na składzie kw ia­
ty, pary m iłosne w  narodow ych  strojach ch łop­
skich, góralskich, krakow skich, kontuszow ych, da­
lej typy ludu polskiego, śliczne głowy niew ieście, 
wreszcie cudne podobizny w edle obrazów malarzy 
polskich. Za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
w ysyłam y 5 pocztówek dobranych za 50 fen, Z  
przesyłką 55 fen. 10 sztuk za 1,— mk. Z przesył­
ką 1,10 mk.

K tokolw iek  pisze do  krewnych lub znajomych, 
używ ać winien ślicznych pocztówek powyższych* 
nadzw yczaj gustownie w ykonanych. Mało gdzie 
bow iem  nabyw ać m ożna pocztówek z polskimi maj» 
sami. Kto szukał ich  gdzie indziej daremnie, OMN 
chaj natychmiast napisze do nas, a odwrotnie wyftm* 
my. Jako adres do nas wystarczy.

GAZETA GDAŃSKA —  %

Boże zmiłuj się nae nami. * Zbiór modlitw najpotrze­
bniejszych, Zestawił pleban dyecezyi chełmiń­
skiej. Wielki druk! Format 6 : 9 cm. Stron 400. 

Zgrabniutka książeczka ta nadaje się przede- 
wszystkiem dla tych wszystkich, którzy z powodu 
krótkiego wzroku pragnęliby książki do nabożeń­
stwa z wielkiemi, czytelnemi literami, lecz o nie­
wielkich rozmiarach, > Dla nich książka ta nadaje się 
szczególnie, gdyż jest tak maleńka, że zmieści się 
wygodnie w dłoni, a przytem ma bardzo wielkie i 
wyraźne litery. Także dla dzieci, które jeszcze nie 
umieją czytać zbyt biegle jest książka ta niezwykle 
polecenia godną.

Cena w oprawie :
Nr. 1, Imitacya, wyciski, brzeg nakra piany

— ,40 mk, Z przesyłką — ,50 mk. 
Nr. 1-a. Płótno, wyciski, brzeg nakra oiany

— ,60 mk. Z przesyłką — ,70 mk. 
Nr. 10. Skóra szagrynowa, podwatowana, bardzo 

gustowne wyciski, brzeg złocony, okrągłe na­
rożniki 1,— mk, Z przesyłką 1,10 mk.

Nr, 11, Skóra szagrynowa, podwatowana, bardzo 
gustowne wyciski, brzeg złocony, okrągłe narożni­
ki, zameczek 1,30 mk. Z przesyłką 1,40 mk.

Przy zamówieniu należy podać numer oprawy i 
cenę. Jako adres do nas wystarczy:

GAZETA GDAŃSKA — Danzig.


